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ASYSTENT KOŚCIELNY W AKCJI KATOL. 


Zbyt aklualnem zagadnieniem w dobie obec- 
nej stało się kierarchiczne apostolstwo świec- 
kich, by o niem często nie mówiono, nie pisano, 
by jego istoty wielostronnie nie pogłębiano. 

Akcja Katolicka tylekrotnie polecana przez 
Namiestnika Chrystusowego Piusa XI stała się 
nieodwołalnie hasłem dnia dla wszystkich kato- 
lików dobrej woli; stała się kwestją żywo odpo- 
wiadającą potrzebom naszych czasów. Jesteśmy 
świadkami powolnego realizowania programu 
A. K. w Polsce i poza jej granicami na całym 
świecie katolickim. Daje się wprawdzie we znaki 
jeszcze pewna nieśmiałość, pewien brak dyna- 
imizmu w urzeczywistnianiu programu. Czyn ka- 
tolicki, mający stanowić rdzeń A. K. schodzi nie- 
kiedy na drugi plan przed teoretyzowaniem. Siła 
wewnętrzna np. opinji katolickiej w Polsce 
(i gdzie indziej) nie odpowiada zawsze stopniowi 
zabiegliwości i rzutkości, z jaką bezbożnictwo 
wszelkich odcieni uderza na katolicyzm. Faktem 
jest jednak niczaprzeczalnym, że siły A. K. stale 
rosną. Kaplan duszpasterz nie może obok zagad- 
nienia A. K. przejść obojętnie. Aż nazbyt to 
oczywiste, by tego dowodzić było trzeba. Pius XI 
nie waha się twierdzić, że stopień zainteresowa- 
nia się Akcją Katolicką ze strony kapłana wi- 
nien na równi z innemi obowiązkami stanu i po- 
wołania podlegać kaplańskiemu rachunkowi su- 
mienia. 

Raz poznawszy cele A. K.. niepodobna, by 
kaplan secundum Cor Jesu nie pojął, jak cenną 
stanowi ona pomoc w duszpasterstwie, jego za- 
sięgach. Problem A. K. jest, jak się ktoś słusznie 
wyraził ostatnio na lamach „Gazety Kościelnej” 

„Śświetnem posunięciem" duchowego przewod- 
nika świala chrześcijańskiego. 

Hierarchiczne apostolstwo świeckich ma w 
myśl życzeń papieża obejmować wszelkie dzie- 
dziny życia, ma zastąpić kapłana niejednokrotnie 
lam. gdzie sam swym wpływem lub osobą sięg- 
nąć niec może. Szerzenie Królestwa Chrystuso- 
wego nie powinno pominąć żadnej rzeczy od ka- 
techezy począwszy poprzez pogłębianie życia 
wewnętrznego, rekolekcje. zdgadnienia społecz- 
he, podniesienie rodziny, aż do zagadnień życia 
publicznego prasy, literatury, ustawodawstwa 
Wszystkie dziedziny życia przeorać powinien 


w myśl życzeń Ojca św. pług apostolstwa świec- 
kich. Tą a nie inną drogą można dojść do urze- 
czywisinienia hasla — instaurare omnia in 
Christo. 

Studjum pięknych enuncjacyj Papieża na 
temat A. K. stanowić winno nieodzowną lekturę 
duszpasterską kapłana. Pogłębianie wiedzy o ce- 
lach, istocie, metodach apostolstwa świeckich 
korzystanie z kursów organizowanych w tym 
celu — oto pierwszy krok będący ze strony ka- 
płana dowodem zrozumienia sensu słów Mistrza 
— in manibus tuis sortes meae. Ale nie wystarczy 
żywić dla A. K. szacunek czyslo teoretyczny; 
trzeba przedewszystkiem włożyć w organizowa- 
nie jej we własnej parafji caly swój znojny wy- 
silek duchowego przewodnika, wysiłek asysten- 
ta kościelnego reprezenlującego w apostolstwie 
świeckich hierarchiczność Akcji Katolickiej. Ka- 
płan pracujący jako asyslent kościelny ma być 
według życzeń Ojca św. wychowawcą apostol- 
skich sumień, dostarczycielem czynnych katoli- 
ków świeckich: ma być barometrem sprawności 
organizacji. 

W poczet swych członków nie może A. K. 
zaciągać katolików pozbawionych ducha apo- 
stolskiego, chrześcijan nie przekraczających 
szranków przeciętności. Ojciec św. określa człon- 
ków A. K. jako „eristiani eristianigglanti*; mają 
to więc być chrześcijanie zdolni do uchrześcija- 
nienia innych. Zadanie kapłana asystenta ko- 
ścielnego polega na szukaniu, zrzeszaniu, wyra- 
bianiu takich bojowników Chrystusowych. Taką 
będzie A. K. jaką ją stworzą kapłani-asystenci — 
przypomina Ojciec św, ilekroć do nich przema- 
wia. Pozbyć sie więc należy wszelkich zlud co 
do roli kapłana w apostolstwie świeckich. A. K. 
zawsze pozostanie apostolstwem „świeckich“ jak 
z drugiej strony zawsze pozostanie aposlolstwem 
„hierarchićznem* więc w oparciu o hierarchę 
reprezentowaną przez kapłana asystenla. 

Oczywistą jesl rzeczą, że urząd asystenta ko- 
ścielnego domaga się z nalury rzeczy od osoby 
urząd ten dzierżącej pewnych przymiotów, pew- 
nych kwalifikacyj pewnych zalet charakteru, od 
których owoc działalności organizacji zależy. 

I znów warto podkreślić życzenia Namiestni- 
ka Chryslusowego w tym względzie. Kapłan asy- 


stent ma być prawdziwym aniolem opiekuńczym 
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Ma być w pierwszym rzędzie aniołem mo- 
dlitwyv, która stanowi nieodzowną podslawę, 
najistotniejszy czynnik składowy powodzenia 


w pracy. 

Winien być aniołem dobrego przykladu i 
święłości. Wyraźnie to podkreśla Pius XI w prze- 
mówieniu do księży-asystentów z dnia 19 wrze- 
śnia 1930. A więc nietylko wielostronna działał 
ność zewnęlrzna, wspólpraca wszelkiemi możli- 
wemi sposobami ale i dobry przykład, świętość 
slanowić ma ze strony asystenta wydatną pomoc 
na rzecz aposlolstwa. 

Winien być dalej aniolem gorliwości i po- 
święcenia. Nie chodzi tu bowiem o honorową ka- 
nonję ale o źżmudną. wielokrotnie skomplikowa- 
ną, bezinteresowną pracę wymagającą nakładu 
sil i czasu. 

Ma być aniolem czystości. co zwłaszcza do- 
tyczy kapłanów piastujących urząd asystentów 
w organizacjach żeńskich A. K. Aż nazbyl jasny 
warunek, by go uzasadniać trzeba było. 

Winien być dalej aniolem rozltropności. Do- 
tyczy lo przedewszystkiem strony technicznej i 
finansowej stowarzyszenia. której kierownielwo 
raczej należy się świeckim osobom niż kaplano- 


R U C H L I 


roi się przed paru miesiącami książk: 
która wzbudziła nietylko zainteresowanie, ale 
i piece ponickąd sądy: obok pochwal, daly 
usłyszeć się i zastrzeżenia. Książką lą jest zbior 
szkiców liturgicznych, jakie Autorka, S. Marja 
Renata, niepokalanka, drukowała w ciągu ostat- 
nich lat w paru czasopismach. a obecnie wyda- 
la je pod tytulem: „Sentire cum Lócieśta” t. 
Autorka sama poświęciła swoją pracę „milo- 
śnikom liturgji% a ś. p. X. Arcybiskup Mańkow- 
ski, wielki promotor ruchu lilurgicznego u nas, 
królko przed swoją śmiercią napisał do niej 
przedmowę, gorąco polecając ją jako „pożylecz- 
ną i zajmującą”. Ponieważ t. zw. ruch liturgiczny 
jest zwłaszcza u nas zjawiskiem w zględnie świe- 
żej daty. a książkę , „Sentire cum E eclesia“ można 
af należy uważać za propagandowe wy stąpienie 
lego ruchu, wydaje się. że nie od rzeczy będzie 
przyjrzeć się pokrótce dziejom i charakterowi 
ruchu liturgicznego w życiu Kościoła. Na tem 
tle ralwiej nam będzie urobić sobie opinję o lem, 
jak należy ustosunkować się do życia liturgicz- 
nego w naszych własnych ojczystych stosunkach. 

Ażeby pojąć i określić podstawy, na jakich 
powstalo zagadnienie ruchu liturgicznego, na- 
leży colnąć się bardzo wstecz. w glęboką prze- 
szłość dziejów kościelnych. Jeszcze gdzieś w epo- 
ce katakumbowej, wśród pierwszych pokoleń 
chrześcijańskich, powstała liturgia, albo kull, 
czyli pewne formy zewnętrzne dla sprawowania 
Ofiary Eucharvslycznej i innych Sakramentów, 
oraz dla wspólnych modliiw i nabożeństw, na 
które zbierali się wierni pod przewodniclwem 


1) Wydana w wydawnictwie „Kultura Polska“, pod re- 
dakcją X. Dr. Stanisława Brossa Il. Nakładem Naczelnego Ín- 
stytutu Akcji Katolickiej. Poznań 1934, stron VIII-,-252 in 8". 
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(Z powodu książki „Sentire cum Ecclesia" 


` 

wi. Unikać winien wszystkiego lego, cobv poezy- 
lane bvć mogło ze sirony świeckich za chęć u- 
inniejszenia ich wlaściwej kompetencji czy praw. 

Wreszcie winien być aniolem cierpliwości, 
bez której wielkich rzeczy dokonać nicjodobna. 
Sam Boski Mistrz. Boski Asyslenl może tu być 
wzoreni. 

Załely i przymioty kaplana-asystenla, o któ- 
rych powyżej była mowa, stanowią prawdziwy 
kapitał dobrze się procentujący; są niezbędne 
lub conajmniej ułatwiające pomyślność działa- 
nia. Slać na nie każdego kaplana żyjącego 
w Chryslusie i dla Niego. 

Nie należy wąlpić w to, że sila wewnętrzna. 
tężyzna i ckspansywność katolicyzmu w Polsce 
julrzejszej zależy w wielkiej mierze od poziomu. 
na jaki się wzniesie, od zasięgów, jakie obejmie, 
od "e bojowo iw óre ZejkeZ jak ą iść będzie Akcja 
Katolicka w pochodzie Aa m. zmierzają- 
cym do zapanowania Chrystusa w narodzie. Ka- 
plan asystent ma i musi odegrać w tej szłachel- 
nej walce zdobywczej wielką rolę. W rękach je- 
go spoczywa los Chrystusa — in manibus ejus 
sortes Chrisli. 


Rzym, styczeń 1935 r. 


Marjan Lech Kaczmarek. 
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kleru. Odrazu też, przy powstawaniu tych form 
kultu zaznaczyły się dwa prądy, sprzecznie dzia- 
lające: Z jednej strony istniała tendencja do u- 
stalenia tych form, na wzór WY i pilnie 
strzeżonego ceremonjału obrzędów Starego Zu- 
konu. Zwlaszcza A formy lilurgiczne, klóre mo- 
gly się wykazać Iradycją pochodzenia od apo- 
slołów i od uczniów apostolskich, byty czczone 
pilnie zachowywane, i w len sposób w kulcie 
chrześcijańskim , wytworzyła się pewna hiera- 
tyczność. Z drugiej strony pobożność lak przed- 
stawicieli hierarchji kościelnej, jak i ludu wier- 
nego wywoływała dążność do rozwijania i uroz- 
maicania form kultu. Kościól starożytny zac? 
zał te sprzeczne działania w len sposób, że pri 
wo wprowadzania zmian i uzupelniania form li- 
turgicznych zastrzegł dla wyższej zwierzchności 


kościelnej, L zn. dla biskupów, tak poszczegól- 
nych, p i dzialających wspólnie na soborach 


i synodach. Oni lo po dojrzałym namyśle zwykli 
byli uzupelniać i zmieniać tradycyjne ľormy pu- 
blicznego kultu, pilnie czuwającć nad tem, aby się 
do nich nie wkradły czyto jakiekolwiek biędy 
dogmalyczne, czy też jakieś objawy niezdrowej 


i przesadnej pobożności. W szczególności po- 
wstało w pierwolnyvm Kościele, mniej więcej 


w [W wieku, kilka ośrodków, przy ważniejszych 
stolicach biskupich, skąd rozchodzily się pewne 
określone formy nabożeństw i modlitw lilurgier- 
nych. Takiemi ośrodkami były między innemi 
na Wschodzie Cezarea Kapadocka i Aleksandrja, 
a na Zachodzie Rzym i Medjolan. 

Z biegiem lal proces len rozwojowy kullu 
chrześcijańskiego na Zachodzie, bo ograniczymy 
się do obrządku łacińskiego, zaczął się kompli- 
kować pod wplywem dwóch czynników. Jed- 
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nym z nich było slopniowe wypieranie przez 
lilurgję rzymską innych tradycyjnych form li- 
turgicznych, tak, że z małemi wyjątkami, jak 
w Medjołanie, Foledo i tu i ówdzie we Francji, 
zapanował obrządek rzymski w calym Kościele 
Zachodnim. Niemniej jednak życie sano spra- 
wilo, że obrządek len nie ulrzymy NY al się niemal 
nigdzie w czyslości, lecz ulegał różnorodnym 
zmianom w poszczególnych krajach lub zako- 
nach. zwlaszcza co do obrzędów pozamszalnych. 
W ten sposób w Polsce wytworzyły się na ogól- 
nej podstawie obrządku rzymskiego, własne ob- 
rzędy n. prz. przy udzielaniu Chrztu i blogosła- 
wienia związku małżeńskiego, a zakony Domini- 
kanów i Karmełilów wprowadziły pewne różnice 
nawel w samych obrzędach Mszy. 

Drugi czynnik wystąpił na widownię wtedy, 
gdy łacina przestała być językiem żywym. uży- 
wanym przez wiernych, co się datuje już od 
czasu wędrówek ludów, l. j. od wieków IV—V, 
a polęguje się polem z każdem sluleciem. Ko- 
ściół postawił bardzo bezwzględnie zasadę, że 
językiem publicznych nabożeństw ma być łacina 
i wyjątkowo lylko od lej zasady odslępował 
(mianowicie w odniesieniu do południowych Sło- 
wian, za czasów apostolstwa świętych Cyryla 
i Metodego). Tymczasem chociaż lacina przez 
dlugie jeszcze wieki byla językiem wspólnym lu- 
dów chrześcijańskich, gdy chodzilo o religję, 
naukę i prawo, niemniej jednak dla szerszych 
mas sławala się coraz bardziej niezrozumiała. 
Na lem tle, rzecz jasna, że musiało powstać naj- 
pierw nauczanie zasad wiary w jezyku wiernych 
(chociaż schemaly kazań, w ygl: iszanych w lingua 
vernacula, przez dlugi czas spisywano po łaci- 
nie), a naslępnie i nabożeństwa w tymże języku, 
w których udzial mogli brać wszyscy. Na Wscho- 
dzie tam. gdzie język wiernych stał się zupelnie 
różny od lilurgicznego, n. prz. u Melchitów, czyli 

Syryjczyków i Egipcjan, którzy w okresie po- 
monolizyckim przyjęli obrządek bizantyński, ję; 
zyk wiernych arabski włączono do lilurgji grec- 
kiej, lak, że u nich nawel we Mszy św. występują 


dwa języki, grecki i arabski. Jeden jezyk tilur- 
giczny utrzymał się lam na Wschodzie, gdzie jest 
on bliski mowie potocznej spoleczeństwa a ayicG 
w Cerkwi rosyjskiej i greckiej. U nas zaś, na Za- 
chodzie, Kościól slal mocno przy wyłączności ła- 
ciny, jako języka liturgicznego, i tembardziej 
trzymal się tego slanowiska, gdy ‘reformatorzy 
XV i XVI wieku wystąpili z żądaniem wprowa- 
dzenia języków narodowych do liturgji. 

Broniąc laciny w publicznem nabożeństwie, 
Kościól z drugiej strony usilnie poparł nabo- 
żeństwa pozaliturgiczne w językach narodowych, 
którc zwłaszcza w w. XVII rozwinęły się þar- 
dzo i swój wpływ niewątpliwy wywarły na pod- 
niesienie się poziomu religijnego w społeczeń- 
stwie 

Rozwój jednakowoż tych różnorodnych na- 
bożeństw pozaliturgicznych spowodował pewne, 
zbyt ostro byłoby powiedzieć, zlekceważenie, ale 
niechybnie pewne niedocenianie wielkich war- 
tości, zawartych w modlitwie liturgicznej. Wśród 
ogólu wiernych pojawiła się skłonność do uwa- 
żania Mszy św. a poniekąd i innych czynności 
liturgicznych za „ineffabilia Mysteria“, którym 
należy się zdała przyglądać z wielkicm uszano- 


waniem, ale nie godzi się profanowi odsłaniać 
rąbka Tajemnicy. Publiczną zaś modlitwę Ko- 


ściola, czyli brewiarz przestano odmawiać wspól- 
nie. Co do zakonów, to pierwszy wylom od za- 
sady chórowego odmawiania ollicium divihum 
uczynił św. Ignacy Loyola, który zresztą długo 
namyślał się i wahał, czy w swym zakonie wpro- 
wadzić chór. czy też nie. Za przykładem Towa- 
rzystwa Jezusowego poszły prawie wszystkie 
później powstałe zgromadzenia zakonne i ogrom- 
na większość kleru świeckiego, tak że chór po- 
został jedynie po dawnych zakonach i w kapi- 
tułach kanoników, i to nie wszystkich. Skutkiem 
tego było zmniejszenie się giębszej znajomości 
modlitwy brewjarzowej wśród duchowieństwa, 
a zupełny niemal zanik wiadomości o publicz- 
nej modlilwie Kościoła wśród wiernych. 
(CG. Gan OF" 


KOŚCIÓŁ NA PRZEDMIEŚCIU 


(Dokończenie). 


Tak rozwinięte życie organizacyjne w pa- 
"aji pociągnie ludzi, ożywi ich zainteresowanie 
kościołem. Osiedia, gdzie ludzie są znudzeni sobą 
i własnem podwórkiem. pójdą szukać kontaktu 
z szerszym świałtem. Zechcą zelknąć się z nowy- 
mi ludźmi i pracować zgodnie dla dobrej spra- 
wy. W ten sposób nasląpi zjednoczenie rozbitych 
osiedli pod egidą pracy parafjalnej. 

Głównem ogniskiem stowarzyszeń paraljal- 
nych jak i calego życia organizacyjnego wiuien 


być dom paratjalny. Fu powinny mieć siedzibę 
wszystkie organizacje, bractwa, akcja kat, Ca- 
ritas ete. Tu powinny odbywać się uroczyslości, 
akademje, odczyly, kursy, bibljotek: 

"W domu takim można w miarę środków za- 
instalować kino paraljalne, które znakomicie od- 
ciągnie ludność od niegodziwych rozrywek. pi- 
jaństwa i demoralizacji, a przytem może być 
źródlem wcale pokaźny ch dochodów na cele pa- 

rafjalne. 


WINA MSZALN 
W. 
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WĘGIERSKIE, HISZPAŃSKIE, FRANCUSKIE 
i AFRYKAŃSKIE PO CENACH NAJNIŻSZYCH POLECA 


ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH 
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Taki dom obok świątyni będzie zasadniczym 
czynnikiem oddziaływania na całą parafję. W ta- 
kim domu będzie wrzeć życie: to referat, to kon- 
ferencja, lo narady zarządu, lo przedslawienie 
czy koncert, to bibljoteka — zawsze będzie się 
coś dziać. Jakież to ożywcze prądy bić stąd 
będą na wszystkie strony do najdalszych nawel 
punktów parafji? 

W tej pracy nad wytworzeniem jedności 
paratjalnej proboszcz nie powinien jednak ni- 
szczyć pewnej różnorodności, jaka się w pa- 

'afji przejawia. Musi się uwzględniać słuszne 
potrzeby lokalne, zarówno religijne jak i orga- 
nizacyjne. 

Co do potrzeb religijnych, to wydaje się 
wskazane popieranie lworzenia kaplic, jednak 
ostrożnie i racjonalnie, a więc w ośrodkach więk- 
jet a przytem bardziej oddalonych od kościo- 
la parafjalnego. 

Jednak wszystkie kaplice na terenie paratji 
powinny pamiętać, że są filjami kościola para- 
fialnego, że muszą uzgodnić z nim swą rolę, że 
nie mogą naruszać jedności paratji i tworzyć 
państwa w państwie. Wtedy bowiem wniosą dys- 


harmonję i spaczą tę wspaniałą instytucję, jaką 
jest parafja. 
Przecież proboszcz jest głową paratji, jest 


odpowiedzialny za jej stan, za to co się na jej 
terenie dzieje, więc kaplica nie może psuć jego 
ogólnej akcji. Przecież kaplica daje tylko frag- 
ment życia religijnego, przew: ażnie nabożeństwo. 
Tymczasem paratja ogarnia caloksztalt potrzeb 
religijnych człowieka, opiekuje się nim całkowi- 
cie z odpowiedzialnością przed Bogiem i wła- 
dzą i dlatego kaplica musi liczyć się z dominu- 
jącem stanowiskiem parafji. 

Toteż proboszcz ustali w taktowny sposób 
zasady współpracy z kaplicami mając na uwa- 
dze dobro dusz, a nie osobiste interesy. Będzie 
nad niemi czuw: al, ale nie będzie ich przygnia- 
lał swym autory tetem, będzie starał się znaleźć 
oddanych współpracowników w kapelanach, któ- 
rzy istolnie oddadzą mu niejedną przysługę w 
duszpasterstwie i życiu organizacyjnem. 

Zwróci też proboszcz uwagę na kaplice przy 
zgromadzeniach. Zarówno te kaplice jak i same 
zgromadzenia. które są niewątpliwie dobrodziej- 
stwem parafji, wciągnie do współpracy. Z po- 
wodzeniem może naprzykład zaprosić zakonnice 
do przygotowania dzieci do pierwszej Spowiedzi 
i Komunji św. Zakonnice mogą też pomagać 
w Caritasie, w bractwach, w Akcji kat. Mogą 
rozwijać działalność apostolską, i otaczać apie- 
ką elementy zdała stojące od kościoła. Pod tym 
względem okażą się nad wyraz pożyteczne. Więc 
też troskliwy duszpasterz nie powinien prowa- 
dzić jakiejś walki ze zgromadzeniami na terenie 
swej paratji, nie powinien się do nich uprze- 
dzać, bo one są pożyteczne i wprost zbawienne. 

Oczywiście w stosunkach ze zgromadzeniami 
będzie zawsze dominować lroska o całość pa- 
rafji, ale przecież i ze strony zakonów można 
liczyć na zrozumienie tego postalatu. 

Sprawa uzgodnienia życia parafji z kapli- 
cami i zgromadzeniami jest wysoce aktualna. 
Kardynał Piff, widząc mnożące się wystąpienia 
z kościoła, wydał rozporządzenie w celu wzmoc- 
nienia autorytetu paratji, by wszystkie kaplice 


i filje oraz ich rektorzy stanęli do ściślejszej 
współpracy z paratją pod wodzą proboszcza. 

Poza potrzebami religijnemi różnych ośrod- 
ków, mają one lakże i swoje potrzeby organiza- 
cyjne, zarówno ze wzgiędu na oddalenie od cen- 
trum, jak ina pewne zdrowe ambicje lokalne. 
Jest możliwe zaspokojenie tych potrzeb przez 
tworzenie oddziałów organizacji akcji kat., Ca- 
ritasu itp., oraz założenie odpowiedniego lokalu 
dla tych organizacyj. 

Obok tych wszystkich środków, które zmie- 
rzają do stworzenia jedności paratjalnej, wysuwa 
się dziś na poczeslne miejsce gazeta parafljalna. 
Tyle się o niej mówi, co świadczy o jej potrze- 
bie, niestety nie spotyka się u nas prawie «cale 
jej dobrego zastosowania. Dotychczasowe próby 
rzadko były udolne. We wszystkich gazetkach 
poza kalendarium niema rzeczy najważniejszej: 
ducha jedności parafjalnej. nie widać dążenia 
do stworzenia współżycia paraljan, do wciągnię- 
cia ich w obręb spraw paratfjalnych, do wy- 
tworzenia rodziny paratjalnej. Owszem wydaje 
się gazetki, naśladując innych. ale często bez 
świadomości celu wydawniczego. 

Wszystkie nasze pisma nie wyrażają tego, 
czem jest, jakie być powinno życie parafji. Są 
to właściwie ulotki dewocyjne i okolicznościowe 
odezwy. Nie ma w nich zaś ani śladu programu 
pracy paratjalnej, budzenia ducha paraljalnej 
wspólnoty. Czem się właściwie różnią te gazety 
od pozostałej prasy katolickiej? Chyba tylko nie- 
udolnością, ubóstwem treści i formy. Pismo pa- 
rafjałne musi być kwintesencją ducha parafjal- 
nego, musi streszczać wszystkie motywy życia 
parafjalnego, przeorywać dusze i opinię z punk- 
tu widzenia dobra paratji. Takie pismo spełni 
dopiero swą rolę, uzasadni swą egzy stencję. 
Oczywiście redaktorem takiego pisma może być 
tylko proboszcz. Inna rzecz, że ze względów tech- 
nicznych kilka parafij może się łączyć w wy- 
dawnictwie, dla każdej z nich jednak winien być 
wykonany oddzielny nakład. 

Dla porównania z naszemi stosunkami pro- 
szę przyjrzeć się zagranicznym pismom para- 
fjalnym, zarówno instruktorskim. n. p. w rodzaju 
niemieckiego Werkblattu, jak też i wydawnic- 
twom poszczególnych parafij. Bije z tych pism 
uświadomienie jedności paratjalnej. duch wspól- 
pracy paratjan. 

Brak pisma paraljalnego jest szczególnie do- 
tkliwy na terenie podmiejskim, gdzie tyle czyn- 
ników narusza jedność gminy parafjalnej. Lecz 
samo dobre redagowanie pisma nie wystarczy. 
Trzeba umieć je rozszerzać, zainteresować niem 
całą parafję. W tym celu należy wyzyskać cały 
aparat organizacyjny w parafji. Stworzyć w jego 
ramach kolportaż, oparty o specjalne kadry pew- 
nych jednostek, z zamiłowaniem służących do- 
brej prasie, rozumiejących znaczenie słowa dru- 
kowanego w nowoczesnem duszpasterstwie. Bez 
nich choćby gazetka była najlepiej redagowaii: 
zawierała dużo aktualnych wiadomości, choćby 
ja ożywiał najlepszy duch — będzie to tylko 
makulatura. Gazetka żyje i spełnia swą rolę w pa- 
rafji, kiedy jest w ręku czytelnika a więc każ- 
dego parafjanina. 

Proboszcz musi więc przyzwyczaić swych 
parafjan do czytania gazetki, wpoić w nich prze- 
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konanie, że ta gazetka jest jednym z najważniej- 
szych organów wspólżycia paraljalnego, że w niej 
znajdą myśli i wskazania swego proboszcza, że 
za jej pomocą dociera on i przemawia do nich 
bezpośrednio. Obok tego stałego słowa druko- 
wanego proboszcz może przemawiać i przez spe- 
cjalne odezwy, afisze, hasła, apele. Znajdą się 
po temu okazje, dorażna polrzeba jakiejś akcji, 
odnowienie świątyni, działalność Caritasu. W każ- 
dej z tych spraw proboszcz może przemówić 
ciepło i żywo a krótko do swych parafjan przy 
pomocy afisza. 

Reklama podbija świat. Nie jest ona niczem 
złem, jeśli służy dobrej sprawie i jeśli jej środ- 
ki są godziwe. Afisz nie jest grzechem, jeśli jego 
treść nie jest grzeszna. Dlaczego więc nie po- 
służyć się tym nowoczesnym środkiem zdoby- 
wania opinji? Trzeba brać z obecnych czasów to, 
co jest dobre, pożyteczne i godziwe i stosować 
z odpowiedniemi zmianami do wiecznych celów 
Kościoła. 

Praktyka uczy, że właśnie to zastosowanie 
budzi żywy oddźwięk w parafji, że hasło rzu- 
cone przez odezwę czy ulotkę doskonale popiera 
akcję ambony i znakomicie przyczynia się do 
osiągnięcia celu i powodzenia sprawy para- 
tialnej.” 

Niestety na lem polu ciągle jesteśmy w tyle, 
onieśmieleni, przekonani że nie wypada, albo 
wmawiający w siebie, że nie potrafimy tego zro- 
bić. W ten sposób odrzucamy pierwszorzędny 
alut propagandowy, znakomity czynnik podtrzy- 
mujący jedność parafji. 

Ta konieczność utrzymywania stałego kon- 
taktu z całą paralją podmiejską nieraz rozlzgłą 
i rozbitą, wymaga leż odpowiedniego środka ko- 
munikacjii Na glębokiej wsi można jeszcze je- 
ździć rzemiennym dyszlem. czasu dość, pracy 
mniej, inaczej pod miastem. Dotarło tu już tempo 
wielkomiejskie z jego mechaniczną komunikacją. 
Ludzie nie umieją i nie mogą tu czekać i zresztą 
i sam proboszcz czasu nie ma. Musi on być wszę- 
dzie. W niedzielę odprawia nieraz dwie Msze 
w punktach odleglych o kilka kilometrów. A po- 
tem są zebrania bardzo często w różnych miej- 
scowościach. Koń już tu nie wystarcza. Utrzy- 
manie jego jest kosztowne. Jako siła pociągowa 
naraża na stratę czasu i niemożność przybycia 
na termin. Zatem trzeba pomyśleć o lokomocji 
mechanicznej. Samochód to za wiele, powie ktoś: 
luksus. Zresztą skąd wziąć pieniędzy na kupno 
i utrzymanie. Przyda się natomiast motocykl 
z koszem. Kościelny łatwo, w ciągu tygodnia, 
nauczy się szoferki, a proboszcz w przyczepce, 
nieraz wcale „wygodnej nawet krytej gondoli, nie- 
narażony ani na zimno, ani na wiatr czy deszcz, 
jedzie szybko do celu po każdej, choćby najgor- 
szej drodze. Oczywiście dla prestiżu nie pawi- 
nien jeździć na siodle, nie powinien lakże wal- 
czyć o rekordy sportowe. Przecież nawet normal- 
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ny bieg motoru daje ogromny zysk na czasie, ta- 
kiż zysk daje taniość utrzymania. 

Na tem możnaby zamknąć nasze rozważania 
na temat duszpasterstwa podmiejskiego. Oczywi- 
ście pozostaje jeszcze niemało kwestji, wywoła- 
nych zupelnie specjalnemi warunkami lokalnemi. 
Te trzeba rozstrzygać na miejscu. Mojem zada- 
niem było nakreślić kilka myśli ogólnych, zwią- 
zanych z charakterem paraftji podmiejskiej. Ja- 
kież z nich plyną wnioski? 

Nie ulega wątpliwości, że parafja podmiej- 
ska jest trudną placówką, że jej charakter jest 
zupełnie specjalny, że wiele czynników utrudnia 
w niej pracę, rozbija jej jedność, a co zatem 
idzie, wynika stąd dla jej proboszcza koniecz- 
ność liczenia się z temi specjalnemi warunkami 
swej placówki, inaczej zginie w chaosie skompli- 
kowanych stosunków i wrogich sobie tendencyj. 
Zginie zwłaszcza. gdy będzie niezaradny, bierny. 
albo odwrotnie, gdy będzie chcial zbyt agresyw- 
nie traktować ludzi. W pierwszym wypadku nie 
zostanie przez swych parafjan nawet zauważony, 
w drugim zrazi ich sobie nazawsze. 


Jest więc konieczne, by na tę trudną, ale 
nie beznadziejną placówkę przyszedł człowiek 
odpowiedni, pełen ducha Bożego, poświęcenia 
i miłości bliźniego, a przytem energji, inicjatywy 
i przedsiębiorczości. Z jednej strony dyplomata, 
zdolny trafić do inteligencji, z drugiej przystęp- 
ny dla prostaczków. Musi się on odznaczać nie- 
zmożoną aktywnością, którą ogarnie cały teren 
Musi się mnożyć, musi się zjawiać wszędzie, 
interesować wszystkiem, palronować wszystkie- 
mu. Obok swego głębokiego uświęcenia musi to 
być umysł nawskróś nowoczesny, rozumiejący 
arkana naszych czasów, zdolny się przystosować 
do potrzeb chwili bez niezdrowego kompromisu. 
oporlunizmu, czy lęku. Umiejący zatem urabiać 
ludzi i rzeczy dla wielkiej sprawy zbawienia 
dusz. 

Proboszcz podmiejski musi ułożyć specjalny 
plan akcji na swym terenie. Musi mieć zawsze 
przed oczyma mapę swej paralji. Widzieć wszysl- 
kie jej slabe strony, miejsca zagrożone. a więc 
narażone na odpadnięcie. Według tego będzie 
rozwijał swą akcję, wplatał ją w rok kościel- 
ny, w cykl życia swej parafji, w różnorodne jej 
przejawy. 

Taki kaplan sprawi, że nad paralja choćby 
z oddalonego punktu, dominować będzie kościół 
paratjalny, że paralja choć rozczłonkowana fi- 
zycznie i topogralicznie, będzie jednością du- 
chową, że będzie wiodła wspólne życie religij- 
no-kościelne, że będzie kwitła gorliwością w służ- 
bie Bożej, że rozwinie organizacje katolickie, że 
zaspokoi swych ubogich dzialalnością charyta- 
tywną. Z paralji powstanie prawdziwa rodzina 
parafjalna pod wodzą ojca duchowego. swego 
proboszcza. 

X. Dr. Zygmuni Wądołowski. 
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CHRZEŚCIJAŃSKIE ZASADY GOSPODĄRCZE 


W r. 1934 nakładem Tow. Wyd. „Patria“ 
wyszła ciekawa książka Adama Doboszyńskiego 
p. t. „Gospodarka Narodowa“. Czytelników Ga- 
zety Kościelnej, w znacznym procencie księży, 
szczególniej może zainieresować część pierwsza 
dzieła, w której świecki aulor podaje uniwersa- 
listyczne zasady ekonomiji narodowej, pokry wa- 
jące się w całości zarówno w intencji autora, 
jak iw samej rzeczy z odwieczną nauką Ko- 
Ścioła katolickiego. 

Ludzkość w życiu doczesnem dąży wysil- 
kiem indywidualnym i zbiorowym do wolności 
i. dobrobytu. Zarówno wolność, jak i droga do 
dobrobytu materjalnego muszą ię obarjerowa- 
ne szeregiem zasad, ujętych w system moralności 
chrześcijańskiej. Inaczej silniejszy ujarzmi oto- 
czenie, zabierze owoce eudzej pracy, zmonopoli- 
zuje w swem ręku władzę i dobra materjalne. 
Taki zaś nadmiar nieprawości zbudzi reakcję 
i dążność do przewrotów, Co Leon XIII nazywa 
studium „rerum novarum“ 

Zasada niekrępowancj wolności indywidual- 
nej w dziedzinie gospodarczej prowadzi do kon- 
centracji produkcji i kapitalu w niewielu rękach, 
wyzuwając coraz liczniejsze rzesze z własności 
i skazując na zależność pod stalą grozą utraty 
chleba. Deskę ratunku przed takim stanem rze- 
czy upatrywali niektórzy w kapitalizmie pań- 
stwowym, realizowanym konkretnie przez bol- 
szewików, który miał dać szerokim masom lepsze 
warunki życiowe. Tymczasem ulepszenia lego 
świata należy szukać w objawionych prawdach 
o człowieku iw ustalonych przez Kościół za- 
sadach moralności chrześcijańskiej, wyjaśnio- 
nych genjainie przez św. Tomasza z Akwinu, 
przypomnianych w ostatnich kiłkudziesięciu la- 
lach w społecznych encyklikach papieskich. 

Ustrój chrześcijański oparty na uwlaszcze- 


niu mas, czyli na stworzeniu jak największej 
ilości samodzielnych warszlatów, pragnie zapo- 


biec ustawicznemu zataczaniu się społeczeństwa 
od jednej ściany do drugiej, t. j. od liberalizmu 
do komunizmu, przez umiarkowany interwencjo- 


nizm o założeniach raczej moralnych, niż go- 
spodarczych. Doświadczenie wieków i postępy 


wiedzy pouczają nas, że nadmierna swoboda jed- 
nostki jest równie szkodliwa, jak zbyt daleko po- 
sunięta interwencja. Utrzymanie zlotego Środk: 
między temi skrajnościami stanowi cel, do któ- 
rego warto dążyć. 

Miarą doskonałości ustroju społecznego jest 
odsctek ludzi pracujących. lm wyższy len odse- 
tek, tem lepiej zorganizowane społeczeństwo. 
Praca zaś jest nietylko polrzebna człowiekowi, 
który musi zarabiać na swe utrzymanie, ale jest 


konieczna i dla majęlnego, by utrzymać jego 
równowagę psychiczną i zmysłową. Praca każ- 


dego musi zostawić pewną nadwartość przezna- 
czoną na wspomożenie tych. którzy pracować nie 
moga. Usuwanie się od pracy praktykowane o- 
becnie w najwyższych i najniższych sterach spo- 
łeczeńsiwa, świadczy o spaczeniu pojęć i wa- 
dliwej budowie społeczeństwa 

Źródłem podziału dóbr na własność pry- 
watną jest prawo pozytywne ludzkie, gdyż ani 
prawo Boskie, ani naturalne w lym względzie 


się nie wypowiadają. Św. Tomasz uważa włas- 
ność indywidualną za instytucję godziwą i ce- 
lową ze względu na wlaściwości natury ludz- 
kiej, ale obciąża właścicieli hipoteką społeczną 
na rzecz nieposiadających. Prawo do własności 
wzrasta w stosunku do włożonej pracy, gdyż do- 
bra, w których niema współczynnika pracy, są 
z natury rzeczy wspólne. Własność nie powinna 
dawać dochodu bez pracy, a jeśli go daje w ja- 
kimś dziale gospodarczym, to znak zwyrodnie- 
nia tego działu w całokształcie ustroju ekono- 
micznego tego kraju. Naogól biorąc rozwój eko- 
nomiczny ostalnich lat idzie w kierunku utrud- 
nienia dochodu bez pracy z Wadycyjnych form 
własności, a największe niesprawiedliwości o- 
becnego ustroju polegają na uprzywilejowaniu 


pewnych sposobów zarabiania na niekorzyść 
innych. 
Zwichnięcie równowagi ustroju gospodar- 


czego na korzyść jakiejś grupy, czy warstwy 
społecznej, wywoluje objawy jednostronnej eks- 
ploatacji, co daje w rezultacie ogólne zubożenie 
społeczeństwa. Obecnie jesteśmy w Polsce smul- 
nymi świadkami uprzywilejowania ciężkiego 
przemyslu. W r. 1934 mieliśmy w naszem pań- 
stwie 168 Skartelizowanych gałęzi przemysłu. 
niejako prywatnych monopoli, gwałeących za- 
sady słuszności w kształtowaniu się plac i cen. 
Sławne „nożyce między cenami produktów rol- 
nych i przemysłowych nie są niczem innem, jak 
skutkiem uprzywilejowania ciężkiego przemyszu. 
umiejącego bronić zdobylych pozye yj- 

Zdrowe społeczeństwo opiera się na pracy 
i na rodzinie. Rodzina najbardziej zwarta roz- 
przęga się, o ile nie ma oparcia we własności. 
kióra daje rodzinie możność trwania, czyni ją 
silną komórką społeczną, podnosi poczucie god- 
ności osobistej i wszczepia skutecznie w naród. 
Przeto uwłaszczenie mas stanowi postulat godzi- 
wej organizacji społeczeństw: Oczywiście, Że 
uczucie posiadania nie (rzymane na wodzy i nie 
regulowane prawami moralnemi może zwyrod- 
nieć w szkodliwy egoizm. 

Kłodą w realizowaniu przytoczonych chrze- 
ścijańskich zasad gospodarczych jest almostera 
społeczeństwa zakażonego już w okresie wycho- 
wywania się bakcylem nie-aryjskiego pochodze- 
nia. ESA len zarazil chrześcijańską psychikę 
sceplycyzmem, ośmiesza cnotę, sprawiedliwość, 
wzniosłość, ideal, obrzydza pracę tizyezną, prze- 
cenia pracę głowy, zwłaszcza obracającej się w 
stronę, z której wietrzy największy Wsi Powyjć 
zbyciu się tej szkodliwej psychiki otworzą się 
nowe, piękne perspektywy ludzkiego szczęścia. 

W drugiej części książki podaje autor spo- 
soby konkrelnej realizacji uniwersalistycznych 
zasad w państwie i gospodarce narodowej pol- 


skiej. Znajdujemy uwzględnione kwestje: rolną, 
handlu, przemysłu, robotniczą, żydowską i t. d. 


Nieraz sprawy traktowane są z publicyslycznym* 
talentem, mlodzieńczym temperamentem i dulną 
pewnością siebie, że sie znalazło niezawodne 
środki narodowe na wszelkie społeczne niedo- 
magania. Wyczuwa się z lektury podświadomą, 
choć nicwypowiedzianą wyraźnie tęsknotę: daj- 
cie nam możność, a pokażemy, jak prowadzić 
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Polaka do dobrobytu gospodarczego, a narodo- 
we państwo do mocarstwowości. 

Niektóre myśli autora z drugiej części książ- 
ki, jak n. p. pogląd na ubezpieczenia spoleczne, 
reformę rolną, rozdzial dóbr, politykę celną i in- 
ne, spotkały się nawet z dość ostrą krytyką 
w Kurjerze Lwowskim. Widocznie nie na wszyst- 
kie szczegóły realizacji programu „Gospodarki 


Narodowej“ godzi się obóz narodowy, zwłaszcza 
gdy widzi także wnioski zbudowane na prze- 


słankach niecatkiem pewnych. Prof. Stanisław 
Głąbiński (Kurjer Lw. z 7. XI. 1934), wspomina- 
jac o tej książce, wyraża pogląd, że w obecnie 


panujących w Polsce nienormalnych stosunkach 
prawno-politycznych wszelkie programy mieć 
będą tylko teoretyczne znaczenie. Wrogami choć- 
by najlepszego programu stały się bujnie na 
naszym gruncie rozkrzewione: biurokratyzm, eta- 
tyzm, system protekcyjny i fiskalizm. Żdaje mi 
się, że Profesor ma zupełną słuszność, ale mi- 
moto książka Adama Doboszyńskiego jest sta- 
nowczo wartościowa i bardzo godna przeczyta- 
nia. Nad jej częścią drugą można dyskutować, 
ale część pierwsza oparta na nauce Kościoła ka- 
tolickiego pozoslanie zawsze niewruszalna. 
X PPIM. 


MUSSOLINI O KOŚCIELE I PAŃSTWIE 


Dzieje faszyzmu królkie są, ale pouczające. 
Między tanatyzmem pochodu „czarnych koszul“ 
na Rzym a polityką obecnych przewódców są 
wielkie różnice. I to nie tylko takie konieczne 
różnice, jakie zachodzą między partją rewolu- 
cyjną, a partją mającą rząd w swoich rękach 
i faktycznie rządzącą w kraju. 

W dzisiejszym łaszyźmie widać liczenie się 
z rzeczywistościami, liczenie się mądre, przewi- 
dujące. Najwyraźniej widać to w polityce ko- 
ścielnej faszyzmu. Pamiętamy, jak dziesięć lat 
temu, jak nawet przed pięciu jeszcze laty fa- 
szyzm występowi buńczucznie antyklerykalnie, 
jak nie licząc się z żadną tradycją i rzeczywisto- 
ścią stawiał żądania daleko idące przeciw Ko- 
ściołowi. Zdawało się, że w myśl zasady total- 
ności pańslwa ľaszyzm chce zdobyć Italję nie 
tylko terytorjalnie, ale że zechce ją przerobić 
gruntownie i co do poglądu na świat i pod wzglę- 
dem religijnym. Obawiano się nie bez podstaw 
stworzenia „kościoła państwowego”, wzgl. „kul- 
turkamtu'. 

Jakże inaczej jest dzisiaj? Właśnie faszyzm 
dal Italji pokój religijny, dotąd zdawało się nic- 
możliwy do osiągnięci a. Uznano wolność i suwe- 
renność papieża. Kościół ma swobodę korzysta- 
nia ze swoich praw i przywilejów. Akcja kalo- 
licka nie jest ograniczona do zakrystji, ale swo- 
bodnie może działać na wszystkich polach życia 
duchowego i kulturalnego. Mussolini pojednał 
się z Kościołem także osobiście i tak dał wszyst- 
kim niższym przewódcom przykład, którego nikt 
nic zlekceważy. Znaleziono także łączność mię- 
dzy ideologją państwową i tradycją religijną, od- 
powiadającą duchowi katolickiego narodu wło- 
skiego. Jeśli czasem powstają jeszcze jakieś tar- 
cia, lo nie są to sprawy zasadnicze, ale raczej 
problemy rozgraniczenia kompetencyj obu stron. 

Mussolini stwierdził prawdę słów de Mai- 
strea: Qui mange du Pape, en meurt. Zrozu- 
mial, że walka z Kościołem, to walka z narodem, 
który do Biani świetności doszedł przez Io- 
ściół, W dzienniku penin „igaro“ ogłosił 
właśnie Mussolini artykul p. t. „Kościól i Pań- 
stwo“, w którym w właściwy sobie dobitny spo- 
sób wyklada swój program polityki kościelnej. 
Jako molto artykułu napisał Duce lakie sło- 

„Kto lamie albo burzy religijną jedność kr: 
La „popełnia zbrodnię przeciw majestatowi 
. Następnie pisze Mussolini: 


wa 
ju, 
narodu“ 


„Cała historja kullury zachodniej, od cesar- 
stwa rzymskiego aż do dni naszych, od Diokle- 
cjana do Bismarcka, uczy nas, że ile razy pań- 
stwo wpadało w konflikt z religją, to zwyciężone 
było zawsze państwo. Walka z religją jest walką 
z nieuchwylnem, to wydanie wojny duchowi, 
wojna z tem, co w człowieku jest najgłębsze i 
najwnętrzniejsze. Jest udowodnione po wszystkie 
czasy, że nawet najostrzejsza broń użyta przez 
państwo nie może Kościołowi zadać rany śmier- 
telnej, Kościołowi, który — zwłaszcza gdy chodzi 
o Kościół katolicki — i z najcięższych walk wy- 
chodzi zwycięsko. Państwo może zwyciężyć tyl- 
ko inne państwo. Zwyciężyć to znaczy podwład- 
nym narzucić inny rząd, odebrać terytorjum, 
narzucić odszkodowania wojenne. Może zażądać 
rozbrojenia, jakiegoś określonego politycznego 
czy gospodarczego systemu... Ale gdy przeciwni- 
kiem bćdzie religja, to nie można mu narzucić 
jakiegoś określonego celu. Zwyczajny bierny opór 
kapłanów i wiernych WRLANCZY, by unicestwić 
najsilniejsze ataki państw: Bismarck w ciągu 
ośmiu lat walki kullurnej (zakończonej ogłosze- 
niem nicomylności papieża) zarządził uwięzienie 
wielu biskupów, zamknięcie setek kościołów, roz- 
wiązanie katolickich organizacyj z zajęciem na- 
wet ich majątku. Zaczęto tę walkę z hasłem: 
Los von Rom. Wynik jej był taki, że wkrótce 
liczba posłów katolickich w Reichstagu wzrosła 
powyżej stu. Windhorst uzyskał światową popu- 
larność a moralny opór katolików niemieckich 
stal się śmielszy jeszcze i odważniejszy. Wkońcu 
Bismarck, zalożyciel niemieckiego Reich'u kapi- 
lulował przed Leonem XIII, zaprosił go na sę- 
dziego rozjemczego w sporze międzynarodowym, 
a list swój do papieża zaczął od słowa: Sire. Po- 
lilyka Napoleona I wobec Kościoła nie byla 
szczęśliwsza. Jednym z najcięższych błędów jego 
było to, że walczył przeciw dwom papieżom, że 
przeciw Watykanowi używał wogóle brutalnego 
gwaltu. W wyobrażeniach iaszystowskich religja 
jest zupełnie wolna i niezawisła w swoim zakre- 
sie. W mózgu moim nigdy nie powstała niemą- 
dra myśl, aby tworzyć religię państwową, albo 
religję poddawać państwu, coby miało odpowia- 
dać jakiejś quasi- -większości Włochów. Do zadań 
państwa nie należy próbować swoich sił w two- 
rzeniu nowych Ewangelij lub nowych dogma- 
tów, wyrzucać stare bóstwa, na ich miejsce wsta- 
wiać nowe. będące jakoby postulatem rasy, krwi 
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czy jakiejkolwiek „nordyckości*. Państwo faszy- 
stowskie wyjaśnia, że do niego nie należy mie- 
szanie się do spraw religijnych“. 

W dalszym ciągu wskazuje Mussolini na to, 
że Italja popełniła wielkie błędy w dziedzinie po- 
lityki kościelnej. Formuła Cavoura o „wolnym 
Kościele w wolnem państwie“ jest tak samo do 
niczego nieprzydatna, jak geometryczna formuła 
Giolittiego, stawiająca Kościół i Państwo na 
dwóch linjach równoległych, które nawet w nie- 
skończoności nie mogą się spotkać. Antyklery- 
kalizm lewicy włoskiej nie mógł dotrzeć do duszy 
narodu włoskiego. Stworzono zwłaszcza na czas 
każdego konklawe tak nieznośną atmosferę, że 
dopiero układy z r. 1929 sprawie położyły kres. 
Mussolini pisze, że nawet po układach Laterań- 
skich nie brakło sceptyków, którzy wąlpili w 
dłuższą trwałość pokoju między Kościołem 
i państwem. Rok 1951 był rokiem ciężkiej próby, 
która wypadła jednak zwycięsko. Odtąd już nie 
tylko nie zakłócono pokoju, ale doszło do współ- 
pracy przyjaznej obu potęg, mających przecież 
jeden cel: ludzkość. Mussolini wyjaśnia dalej, że 
faszystowską zasadę totalności w dziedzinie po- 
lityki kościelnej należy tak rozumieć: przyznaje- 
my Kościołowi bez żadnych zastrzeżeń pełną su- 
werenność „w specylicznym zakresie jego wła- 
ściwej działalności*. Państwo faszystowskie chce 
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mieć wgląd, wzgl. wpływ tylko w zakresie ze- 


- wnętrznego wypowiadania się religijnej działal- 


ności. Mogą i przy takiem ujęciu stosunku zda- 
rzać się jakieś konflikty mniejsze, ale są bez zna- 
czenia, gdyż faszyzm trzyma się naczelnej zasa- 
dy, że współpraca z Kościołem jest pożądana, 
łatwo wykonalna i nadewszystko bardzo poży- 
teczna. Pouczający jest przykład podany tu przez 
M.: „Zebranie kardynałów, które zajmowałoby 
się kalibrem armal i tonażem krążowników, by- 
łoby nonsensem. Ministerstwo, które chciałoby 
debatować nad teologją i dogmalami, byłoby po- 
dobnym nonsensem. Państwo, które chce unik- 
nąć wszelkiej dysharmonji i konfliktu wszelkie- 
go między obywatelami, musi być zdaleka od 
wszelkich wyraźnie religijnych spraw“. Musso- 
lini kończy tak: „Żaden rząd nie jest więcej to- 
talny i autorytalywny, jak rząd faszystowski. Ża- 


den inny rząd nie jest bardziej zazdrosny o swo- 


ja władzę i prestige. Ale dlatego właśnie fa- 
szyzm unika wtrącania się do spraw, do kló- 
rych niema żadnej kompetencji. Państwa, które 
tego nie uznawały, musiały prędzej lub później 
przyznać się do błędów. W mowie wygłoszo- 
nej w piątą rocznicę rządu faszystowskiego po- 
wiedziałem dlatego: Kto niszczy albo burzy re- 
ligijny pokój swego kraju. popelnia zbrodnię 
wobec majestatu narodu”. 


SPRAWY BIEŻĄCE 


(Rozmowa z Czytelnikami) 


„ Rozmowa przeprowadzona z Czytelnikami 
w poprzednim nurńerze podobała się X. Z. K.: 
„To dobrze, że wprowadzacie taki sposób łącz- 
ności między Czytelnikami i Redakcją. Każdy 
kapłan zbyt często skazany jest na taką „splen- 
did isolation“ przez warunki swojej pracy albo 
przez wrogów nawet, którzy umyślnie do tego 
dążą. Wszystko, co nas łączy, co prowadzi do 
porozumienia, do występywania gromadnie, 
w zwartym szeregu — jest więc cenne i godne 
pochwały. Idea połączenia Czytelników Gazety 
Kościelnej głęboko mnie poruszyła. Szczęść wam 


Boże!“ 

Rozmowę dlatego wprowadzamy, bo Re- 
dakcja także nie chce trwać w takiej może bar- 
dzo „splendid“, ale zgubnej „isolation“, bo za pi- 
smo odpowiedzialny jest nie tylko „redaktor od- 
powiedzialny“, ale cały ogól jego czytelników, 
w tym wypadku nawet caly ogół duchowieństwa 
polskiego. Gazeta Kościelna pomyślana jest jako 
organ duchowieństwa, ma być wyrazem jego 
opinji, motorem jego pracy, głosem jego życzeń, 
planów, nastrojów, obrazem działalności w pew- 
nym dziejowym momencie. A więc.. prosimy 
o dalszy udział w dyskusji, o jednanie nowych 
prenumeratorów. 

X. A. C. z G. utrzymuje żywy kontakt z Red. 
G. K. W odpowiedzi na ankiete naszą jako naj- 
słówniejszy postulat swój postawił: zniżcie pre- 
numeratę. Stało się: prenumerata zniżona 
do ostatecznej możliwości, rocznie tylko 15 zł. 
Proszę porównać G. K. z innemi pismami, po- 
równać chociażby tylko zewnętrznie: ilość ma- 
terjału, który dajemy za 15 zł. rocznie. A co do 
treści: Możliwe jest, że ten lub ów artykuł ko- 


muś nie odpowiada, ale zasadniczo dobór arty- 
kułów, treść, opracowanie — wszystko staje na 
odpowiednio wysokim poziomie, daje wiele ko- 
rzyści naukowych i praktycznych. Dajemy osob- 
ny dodatek: kazania katechizmowe. N. 
A. C. pisze: „A jak ja potrzebuję właśnie na tę 
uroczystość innego kazania, niż jest w bieżącym 
numerze?“ Sądzimy, że rada na to znajdzie się 
we własnej bibljotece, pozaten: G. K. podaje 
wiadomości o najnowszych dziełach z materja- 
lami homiletycznemi, a nawet myślimy o poda- 
waniu malerjałów do kazań okolicznościowych. 

Zwrócono nam także uwagę na prasę lu- 
dową (np. „Piast*), która bardzo często ataku- 
je Kościół i duchowieństwo. „Trzeba to czytać, 
cytować w G. K. niech Księża wiedzą, co tam 
piszą“. Zdaje się, że jeszcze więcej przydalyby 
się w G. K. sprawozdania i wyjątki z fachowej 
prasy duszpasterskiej i teologicznej. Możnaby 
wiele nowych i pożytecznych rzeczy podać w G. 
K., ale tu oprócz dobrych chęci i bogactwa po- 
mysłów, potrzeba... pieniędzy, czyli płacenia pre- 
numeraly i nowych prenumeratorów. 

Pięknie rozwinęła się dyskusjaoruchu 
liturgicznym. Pokazało się, jak wiele pozo- 
staje jeszcze do wyjaśnienia i do zrobienia na 
tem polu. Pokazał się także pożytek takiego pi- 
sma, jak Gazeta Kościelna, na łamach której ka- 
płani mogą omówić sprawy sporne. Redakcja” 
bardzo prosi o dalsze głosy. 

Z próśb podanych w poprzednim roczniku 
ośmielamy się przypomnieć prośbę o nadsyla- 
nie opisów pracy duszpasterskiej na 
poszczególnych placówkach lub w poszczegól- 
nych dziedzinach, coś na wzór drukowanej obec- 
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nie pracy p. l. „Kościólnaprzedmieściu" 
Tematów do wyboru jest wiele, np.: duszpaster- 
slwo na wsi górskiej, w małem miasleczku, jar- 
mark w mieście, duszpasterstwo wiejskie wobec 
nędzy na wsi, duszpasterz wobec nowoczesnego 
ruchu sportowego i t. d. 


O czem zapominamy 


Ucząc w szkołach religji już od Lrzydzieslu 
przeszło lat, slarałem się zawsze przerobić do- 
kładnie materjal lekcyjny, przeznaczony na od- 
powiednie lata nauki. Przed trzydziestu laty, sta- 


wiając pierwsze kroki w kapłaństwie i szkole, 
zwracałem uwagę na to, czy dzieci umieją pa- 


cierz. Z bardzo malemi wyjątkami — umiały. 
A o te, co nie umiały, nie Irapilem się, że nie 
umieją, bo dzieci te, chodząc do szkoły i odma- 
wiając codziennie dwa razy przed i po nauce 
pacierz, za 4 czy 7 lat trwania nauki szkolnej, 
musiały się przez to powtarzanie, pacierza na 
uczyć. Uderzało mię czasem, jako proboszcza, 
przy egzaminach przedślubnych, że często ci, co 
chodzili po 7 lal do szkoły, pacierza dobrze nie 
umieją. W ostatnich latach zacząłem więcej 
zwracać uwagi na umiejętność pacierza, zwła- 
szeza poprawnego.u dzieci. Przyczyniło się też 
do tego zwrócenie uwagi Duchowieństwu przez 
śp. X. arcybiskupa L. Walęge na to, że dziś 
dzieci pacierza coraz więcej nie umieją. A kiedy 
rozważywszy lę sprawę, lepiej T do 
R cić że najważniejszy z całej nauki re- 
ligji jest pacierz, bo przecie na modlitwie Pań- 
skiej RANI Apostolskim a po części na po- 
„dei anielskiem opiera się cały katechizm, 
postanowiłem lepiej zbadać tę sprawę w szko- 
łach. I do jakich wniosków doszedłem? Oto, że 
10 % dzieci szkolnych, już nie mówię w I klasie, 
ale nawet na starszych rocznikach, pacierza pra- 
wie, że nie umie, a 50 %0 umie źle. Z tego wi- 
dać, że 1) malki, względnie rodzice dzisiejsi co- 
raz mniej dzieci pacierza w domu uczą i 2) że 
nie dbają, by dzieci w domu mówiły pacierz 
i 3) że sami rodzice często pacierza nie umieją, 
lub źle umieją a nawel go nie odmawiają. 

Ale i dawniej się Lo trafiało, choć o wiele 
rzadziej. Dawniej jednak odmawiano pacierz z 
dziećmi w szkole więc, jak już o tem wspom- 
niałem, można było liczyć na to, że przez co- 
dzienne powlarzanie go w szkole, można mieć 
bylo nadzieję, że dziecko z czasem pacierza się 
wyuczy i to w poprawny sposób. Dziś atoli nie 
można liczyć ani na dom, ani na szkołę, bo 
w szkole poproslu pacierz wyrzucono, choć go 
wyraźnie nie zabroniono. A choć wolno nauczy- 
cielowi czy nauczycielce pacierz z dziećmi mó- 
wić, ponieważ lo nie jest nakazane, ale zosta- 
wione do ich woli, więc niekoniecznie z braku 
religijności, ale dla swej wygody, by nie potrzeba 
dlugo się modlić (czego na ogół dzisiejsi ludzie 
nie lubią), opuszczają pacierz a zadowalają się 
krótką, przepisaną modlitwą. Z tego taki skutek, 
że ani w domu, ani w szkołe dzieci pacierza się 
nie uczą — z czego wynika, że go nie umieją, 
zwłaszcza należy zwrócić uwagę na dzieci inte- 
ligencji, która naogół jest obojęlna dla wiary 
i sama pacierza nie mówi i nie umie, więc i dzie- 
ci swych nie uczy. 


Przyszedłszy ledy do przekonania, że, jeśli 
w szkole dzieci nie wyuczę mówić pacierza i to 
poprawnie, to większość ich skończy szkolę, a pa- 
cierza nie będzie umieć, zacząłem uczyć pacierza. 
Na tę naukę, zwłaszcza w l i H klasie trzeba po- 
Święcić kilka a nawet kilkanaście godzin. Naj- 
lepiej uczyć chórowo po jednem zdaniu np. „Oj- 
cze nasz, któryś jest w niebiesiech', „Wierzę 
w święty kościół powszechny” itp. Należy zwra- 
cać uwagę na przekręcania w pacierzu, tak np. 
dzieci mówią często „św. kościół powszedni” 
„chleba naszego powszechnego”, umęczon pod 
Ponczkim PHatem*, „ukrzyżowian'”, „narodził się 
z Marji Dziewicy, panny”. „a ja wierzę w świę- 
tego Ducha“ itp. — Należy nie uczyć „Zdrowaś“. 
póki się nie przekonamy, że każde dziecko w kla- 
sie umie poprawnie „Ojcze nasz“. Nie należy 


uczyć „Wierzę“, póki każde nie umie poprawnie 
„Ojcze nasz” i „Zdrowaś“. — Jadąc raz koleją, 
slyszalem, jak pewna pani skarżyła się przed 


drugą, że katecheta uczy jej dzieci rozmaitych 


rzeczy a nie nauczyl ich pacierza. Zupełnie słusz- 
nie. Zalem zastąpmy rodziców i nauczycieli i 


uczmy pacierza dzieci dotąd, dopóki go dobrze 
i poprawnie się go nie wyuczą. 
X. Józef Kolerbski. 


Sprawy religijne 


Szpital O. O. Bonifratrów na Chojnach w Łodzi. 
Od kilku lat ojcowie bonifratrzy budują na Choj- 
nach szpital. Mimo wielkich trudności flinanso- 
wych budowa posunęła się o tyle, że dziś stoi 
już czteropiętrowy dom na wysokim parterze, 
pokryty dachem, oszklony. posiadający jasne po- 
koje, w których pomieścić można 100 łóżek, 
salę operacyjną dla operacyj ropnych i szero- 
kie korytarze. W salach i pokojach wykonano 
ciepłe i higjeniczne posadzki z masy ksylolilo- 
wej. kanalizację i kaloryfery. Wszystkie pięlra 
łączyć ma szeroka winda i bezpośrednie otwo- 
rv do pralni. 

Szpitał obejmuje następujące dzialy: cho- 
rób wewnętrznych, chirurgję, okulistykę i laryn- 
gologję i posiadać będzie diatermję, soluks, lam- 
py kwarcowe i inne, niezbędne, a najnowsze po- 
moce lecznicze. W przyszłości zostaną zbudo- 
wane dwa boczne skrzydła; wtedy w szpitalu 
pomieści się 250 łóżek. 

Do tej pory na budowę wydano 500.000 
zlotych, lecz do wykończenia już wzniesionego 
budynku i uruchomienia szpitala potrzeba je- 
szcze 100.000 złotych. Komplet urządzonego łóż- 
ka kosztuje 300 zł, a takich łóżek potrzeba na- 

razie 100, przeto ojcowie bonifratrzy zwracają 
się z gorącym apelem o pomoc społeczeńslwa. 

Spr awa tego szpitala winna być traklowana 
na szerszej podstawie, nie jako zagadnienie tylko 
lokalne, lódzkie. Katolicy w Polsce muszą od- 
tąd baczniejszą uwagę zwrócić na sprawy me- 
dycyny, higjeny, szpilalnie twa, pielęgniarstw AL. 10M 
dzieją się rzeczy, klóre mogą tysiącom ludzi 
pomóc lub utrudnić zdobycie nietylko zdrowia 
ciała, ale i życia wiecznego. Katolicki lekarz, ka- 
tolicki szpital, katolicka pielęgniarka —- OLO no- 
we, współczesne hasła Akcji katoliekiej. 


Stare znaczki pocztowe na misje. Przed pięciu 


"PRAC = 


laty powstała w Krakowie pod nazwa Misyjnej 


Akcji Znaczkowej instytucja. która wzięła so- 
bie za zadanie gromadzenie starych zużytych 


znaczków pocztowych na cele misyjne. W ciągu 
pięciu lat młodzież dostarczyła 5,790.000, star- 
si 1.171.000 razem 10,261. 000 znaczków. 
4 tej liczby sprzedano 6.400.000 znaczków za 
15.430 złotych. 

Nadto na ręce Akcji nadesłano dla naszej 
połskiej misji w Rodezji 8 ornatów oraz moc 
drobniejszej bielizny i innych przyborów lilur- 
gieznych. W ciągu pięciu lal utrzymywano ko- 
respondencję prawie z calą Polską i niemal 
wszystkiemi państwami całego świata. 

Oto co może dać misjom slarv. używany już 
znaczek pocztowy, ten znaczek, który lak często, 
jako bezwartościowy i bezużyteczny, wyrzuca się 
na śmietnisko. Piętnaście tysięcy złolych w dzi- 
siejszych ciężkich, kryzysowych czasach, to wy- 
nik bardzo pocieszający. 

Radjowe Jasełka Rozgłośni Lwowskiej. X. K. 
Holicki pisze: „Dla braku czasu rzadko słu- 
cham radja, ale w chwilach wołniejszych korzy- 
stam z niego, zwłaszcza, gdy są nadawane słu- 
chowiska religijne. Rozglośnia Lwowska nadal 
na wszystkie stacje P. R. dnia 6 stycznia br. 
piękne Radjowe Jaselka. Należy się wdzięczność 
Dyrekcji, że do programu świątecznego wsla- 
wiła lak wysokiej klasy sluchowisko religijne. 
Jasełka te osnulo na tle dawnych pastoralek, 
które znaleźć można już tylko w starych kan- 
tyczkach. Jeszcze dzieckiem będąc. słyszałem je 
w domu śpiewane. Pastorałki le dawne ujęto 
w pewną artystyczną całość (reściową, skom- 
ponowano odpowiednia muzykę. Dr. F. Pawli- 
szak i T. Seredyński wraz z wykonawcami dali 
rzecz naprawdę niezwykle wzruszającą. Dawne 
pieśni ludowo-kościelne ożyły w ich interpreta- 
cji, oczarowały bogac twem pomysłów, pięknem 
melodji. Uważam, że tak autorom, jak i wyko- 
nawcom należą się osobne, ST wem słowa u- 
znania i podzięki. Na koniec uwaga ogólnie 
sza: Panowie z radja, prosimy o częstsze nada- 
wanie słuchowisk religijnych, korzysłanie ze 
sztuk katolickich autorów Llealralnvch. wydaw- 
nictw Sp. „Ostoja w Poznaniu. Zyskacie 
wdzięcznych słuchaczy, nowych abonentów”. 

Nawracanie się żydów na chrześcijaństwo. Prasa 
codzienna w ostatnich czasach coraz częściej 
nołuje fakty przyjmowania Chrztu św. przez ży- 
dów, ale wraz z lem częściej sygnalizuje akty 
przyjmowania Chrztu św. przez żydów, ale wraz 
z tem częściej sygnalizuje powrót Żydów na- 
wróconych a nawet ich potomków do judaizmu. 


Żydzi nawróceni slali się nawel przedmiotem 
żywej polemiki. Niedawno w ich obronie Noe 


pil wood kwalifikując napaści na tak zw 
nych „wychrztów" idrwiny z nich jako NE 
Znierstwo (D). W sprawie przyjęcia Chrztu przez 
Żyda najtrudniejszym momentem jest kwestja, 
czy dany neofita jest chrześcijaninem z przeko- 
nania, czy dla jakich względów doczesnych. 
Prasa żargonowa cyfrowo wykazuje, że: ży- 
dzi, którzy przyjmują Chrzest, czynią lo dla ko- 
rzyści i względów czysto malerjalnych: albo dla 
zawarcia małżeństwa z chrześcijanką. albo dla 
karjery zawodowej. Z chwilą, kiedy zmiana wy- 
znania przestała być tym polrzebnym czynni- 


kiem — neofici powracają do wiary swych 
przodków. Go więcej nawet jak znów sygna- 
lizowala ta prasa ci neolici szerzą prozelityzm 
na korzyść judaizmu, mianowicie żydowscy mę- 
żowie jednają dla judaizmu swe żony-chrześci- 
janki, bądź żydowskie żony werbują dla swej 
wiary mężów-chrześcijan. 

Przykre te lakly nie moga nie budzić poważ- 
nych relleksyj i zastrzeżeń. Bezwątpienia do Ko- 
ścioła katolickiego mają i powinny w cjść wszyst- 
kie narody. slanowiąc jedną owczarnię z jedny m 
Pasterzem, ale wraz z lem nie wolno na Chrzest 
zapatrywać się, jako nu czynnik lej czy- innej 
karjery doczesnej. Od postępowania samych neo- 
fitów zależy, aby wzbudzili do siebie zaulanie. 
Kościół katolicki, przyjmując żydów na swe ło- 
no, zawsze stosował najdalej posuniętą ostroż- 
ność, pilnie badając dyspozycje duchowe aspi- 

"anta do Chrztu i zawsze będąć przeciwnym ma- 
sowemu udzielaniu Chrztu oraz pośpiechowi 
w lej sprawie. 


Z. piśmiennictwa 


Mezger Maksymiłjan: Monika jedzie na Madaga- 
skar. Powieść dla młodzieży z licznemi ilustracjami. 
Przekład L. „Schechiłówny. Stron 270 in 8-0. Wyd. 
Księgarni św. Wojciecha, Cena zł. 4:50. 

Monika odbyła piękną i daleką podróż i nas ze 
sobą prowadzi, opowiada swoje wrażenia, uczy za- 
radności i odwagi. Autor napisał wielkie uczone dzie- 
ło o Madagaskarze, a potem dla swojej córki napisał 
tę właśnie powieść, by w sposób zajmujący, ciekawy 
pouczyć o świecie i przyrodzie. 

Bandrowski Jerzy: Pilot św. Teresy. Stron 97. 
Wyd. j. w. 

Autor korzystał tu z książki E. Peletier p. t.: 
Bourjade, des Peres du Sacre-Cocur d'lssoudun, 


Paris, Libr. Plon. Bandrowski przedstawia dziwne 
koleje życia O. Bourjade, żołnierza, oficera, lotnika, 
jednego z najlepszych lotników-myśliwców wielkiej 


wojny światowej, wkońcu: zakonnika, który wyjeżdża 
na dalekie wyspy Oceanji w okręgu brytyjskiej N. 
Gwineji itam po pracy ofiarnej, misyjnej zostającego 
na wieczny spoczynek. Piękne życie, piękny przykład, 
godny czytania, rozważania, naśladowania. 

„Nowa Myśl, -— Warszawa. — Czasopismo. 

W r. 1934 zaczęło ukazywać się w Warsza- 
wie czasopismo z nagłówkiem „Nowa Myśl“ i 


podtytułem: „dwutygodnik chrześcijańsko-spo- 
łeczny”. Jako redaktor odpowiedzialny figuruje 


młody inżynier z Politechniki lwowskiej, znany 
ze swej ruchliwości na terenie lwowskiego „Od- 
rodzenia“, p. Mieczysław Piss. Już jako uczeń 
w Gródku Jagiellońskim bral bardzo czynny u- 
dział w pracach gimnazjalnego „Kola Spoleczne- 
go“, interesował się żywo socjalnemi encyklika- 
mi Leona XIII. i zdradzał duży zapał i energję 
iidcowość w kierunku społecznym. Ponieważ 
z lemi przymiotami umysłu, woli i serca szły 
w parze religijność i gorące przywiązanie do Ko- 
ścioła katoliekiego, zarówno odziedziczone po bo- 
gobojnych rodzicach, ak i samodzielnie wyro- 
zumowane, osoba młodego redaklora może da- 
wać jak najlepsze gwarancje co do zdrowego, 
katolickiego kierunku czasopisma. 


Pod artykułami krzewiącemi i rozwijające- 
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mi rzeczywiście myśli chrześcijańskie, a 
kalolicko społeczne, 
lepszej strony firmy: 
Kaz. Tyszka, Dr. Andrzej 
J. Dąbrowa SM pGC R. 
kary Jasiński, C. X. 


raczej 
widzimy znane z jak naj- 

Prof. SL Bryła, b. min. 
Niesiołowski, Dr: Nieć, 
Bystrzyński, Ma- 
Jankowski, K. Zbroja. Emil 
Rewerowski, Jur Leżeński, Anna Zahorska, Zo- 
tja Tamir, I. Brauzówna ii Artykuly pisma u- 
jęte we torme niedługich relferacików ze spraw 
bieżących. aktualnych dają bardzo miłą i cieka 
wą leklurę. która ani nuży ciężką naukowością, 
ani nie TR płytką popularnością, krót- 
ko mówiąc: jest (am pokarm dła umysłu i wy- 
chowywania się społecznego wartościowy, zdro- 
wy, obfity, urozmaicony, slrawny, czego o wszyst- 
kich czasopismach choć bardzo katolickich i o 
pięknej tendencji niestety powiedzieć nie Lai 

„Nowa Myśl” jest od zeszlego roku L. j. od 
swego pow stania organem Zjednoczenia dh > 
ścijańsko Społecznego, t. j. stronnictwa politycz- 
nego, klóre oparte na niewzruszonym fundamen- 
cie spolecznej nauki Chrystusa Pana, pragnic 
lak zorganizować polilyeznie polskich katolików, 
by mogli zaważyć na wszelkich poczynaniach 
rządu, proporcjonalnie do swej liczebności, a nie 
patrzeć bezradnie na coraz bardziej systematycz- 
ną akcję destrukcyjną. alaki na dom, rodzinę, 
szkolę, Kościól. 

Stronnietwo to jest radykalne w takim stop- 
niu, w jakim radykalne są papieskie encykliki 
spoleczne. Nie pozoslaje w bezwzględnej opozy- 
cji do obecnego rządu polskiego i nie podkopuje 
jego autorytlelu lak koniecznego do rządzenia 
społeczeństwem. pelnem zbyt wybujaly ch indy- 
widualizmów, ale leż nie chce „bezkrytycznie ki- 
wać lylko potakując o glową i wyslępuje ener- 
gicznie przeciw zamierzeniom niezgodnym z za- 
sadami katoliekiemi. W tych sprawach nie u- 
znaje kompromisu. Że wystąpienia Zjednoczenia 
Chrześcijańsko Spolecznego w naszych obecnych 
warunkach w obronie katolickich zasad nie ma- 
ja tyle sily, by sparałiżować wszelkie wrogie Za- 
kusy, to już wina nie stronnictwa. ale katolików. 
którzy choć liczni, jednak jako politycznie nic- 
zorganizowani nie przedstawiają należytej po- 
wagi i nie dają wskutek tego przedstawicielom 


stronniciwa dość silnego oparcia. Zreszlą je- 
szcze niema roku, jak powstało i nawet wiado- 


mość o niem nie wszędzie dotarła. Jest to nieza- 
wodnie stronnielwo przyszlości. zawiązek Kalo- 
lickiego Cenlrum i im prędzej i im większą roz- 
winie silę, tem lepiej dla katolickiej Polski. 
Program wyłyczny pracy Zjednoczenia 
Chrześcijańsko Spolecznego: wytworzyć zwarly 
i silny obóz jednolitej idei polilycznej, odpowia= 


dającej kalolikom. zgodnej z misją history czna 
Polski, gwarantującej silną, rządną. katoliek: 


przyszlość państwa. Zjednoczenie Chrześcijańsko 
Społeczne nie daje swym członkom żlobu, ani 
giejtu bezpieczeństwa. ale rozwinąwszy świeżo 
swój sztandar, pod jego skrzydla zaprasza Po- 


laków-kalolików o zdecydowanych przekona- 
niach i mocnym charakterze. Idei Zjednoczenia 
służy „Nowa Mysi“. Warszawa, uł. Hoża 26. 

Aa Dr. 3 a 


Wykaz czasopism klóre nam przesyłają swo- 
je egzemplarze i od nas olrzymują tak zwane 
egzemplarze zamienne. 

1. Wiadomości katolickie. Dwutygodnik poświę- 


cony ideom i sprawom katolickim. Red. 
i wyd.: Dr. Zolja Włodkowa, Kraków, 
dzichów-boczna 5. Pren. roczna 10 zł. 

2. Przegląd homiletyczny. Kwartalnik poświę- 
cony zagadnieniom kaznodziejstwa polskiego. Re- 
dakcja: X. Dr. I. Bobicz, X. N. Cieszyński, X. 
Dra Wekosiúnski X Dr Z. Richi Raw Pad: 
Kielce, Seminarjum duchowne. Rocznie z prze- 
syvłką 8 zł. 

3. Ateneum kapłańskie. Miesięcznik wychodzą- 
cy pod kierunkiem prolesorów Włoeł a. 
Seminarjum duchownego. Adres: Włocławek. 
Semin. duch. Prenumerata roczna 22 zl. Red. 
naczelny: A. Dr. SŁ Wyszyński, admin. X. Dr. 
K. Cieśliński. 

4. Wiarą i Czynem! Pro Christo! Miesięcznik 
młodych katolików. Red.: X. Jerzy Pawski: War- 
szawa 32, ul. Kamedulów 81 (Bielany. Wyd. 
Zgrom. XX. Marjanów. Admin.: Warszawa, 
Podwale 4. Rocznie 6 zl. 

5. Prąd. Miesięcznik Związku Polskiej Inle- 
ligencji Katolickiej. Redaktor i wyd: X. Dr. A. 
Szymański. Red. odp.: W. Deptuła. Lublin 
Uniwersytel. Rocznie 18 zł. 

6. Oriens. Dwumiesięeznik poświęcony spra- 
wom religijnym wschodu. Wyd. Misja Wschod- 
nia OO. Jezuitów w Polsce. Red X. J. Urban TJ. 
Kraków. ul. Kopernika 26. Rocznie 8 zl. 

7. Nywa. Czasopys pryświaczenyj cerkownym 
i suspilnynr sprawam. (Niwa: czasopismo po- 
święcone sprawom cerkiewnvm i społecznym . 
Miesięcznik z dodatkiem: kazania. Wyd. Bolosl. 
Nauk. Towarystwo. Red. odp.: Petro Chomyn. 
Lwów. ul. Kopernika 56. Rocznie 12 zl. 

0. Dobryj Pastyr. Pryświaczenyj duszpastyr- 
śkym i cerkownym sprawam. (Dobry Pasterz 
poświęcony sprawom duszpasterskim i cerkiew- 


odp. 
Pe- 


nym). Kwartalnik. Red. „Kolegja“. Red. odp. X. 
Dr. A. Bojczuk, Stanislawów. ul. Pieraekie- 


go 11. Haozniesto zr 

9. Bohosłowia.  Naukowyj - Lrymisiacznyk. 
Wyd. Bohosłowśke Naukowe Towarzystwo. Red. 
O. Dr. J. Ślipyj. Lwów, ul. Kopernika 36. Rocz- 
nie 12 zi 

10. Nova Revija Vieri i Nauci. Makarska. 
Jugosławja. (Caddoan 


WALNE ZEBRANIE 


Lwowskiego Kola archdj. Stowarzyszenia NX. 
Prefektów. odbędzie się w środę dn. 23. stycznia 
br. w lokalu przy pl. Kapitulnym 7. o godz. 16.30, 
z następującym porządkiem dziennym: 
D Zagajenie. 
2) Sprawozdanie prezesa. 
3) Sprawozdanie sekretarza. 


tł) Sprawozdanie skarbnik: 
5) Sprawozdanie delegatów Mól miejsco- 


wych oraz delegata moderatorów Sodalicyj Ma- 
rjańskich. 

6) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej. 
skusja. 

7) Uchwalenie absolutorjum Zarządowi. 

8: Wybory uzupełniające do Zarządu. 

9) Wnioski i interpelacje. 

W razie braku kompletu odbędzie się na- 
stępne Waine Zebranie o godzinę później w tym 
samym dniu i lokalu. 

AM ZAWRACA 
W dr. Adam Gersimanm X. dr. 
prezes. Sekretarz Zarz 


Dy- 


Adam Hausner 
. archidj. 
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Znany Z solidności Artystyczny Zakład Rzeźby Kościelnej 
a W OJ TOWICZ A 


Jana 


w Przemyślanach, woj. Tarnopol. 


FUTRA 


damskie, męskie, modernizuje, przeróbki, wykonuje 
znany z solidności 
MAGAZYN I PRACOWNIA FUTER 
KAROLA SCHURERA — Lwów, Senatorska 11 a 
30—52 Telefon 69-56. (boczna Romanowicza 


Dogodne warunki spłaty. 
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BÓLE GŁOWY ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 


i AER ZEZIERENIS BÓLE STAWOWE, KOSTNE ARTRETYCZNE 1. 
pas nm -KOGUTEN 


+ 
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MARCIN MULLER 
LWTW PLAC HALITKIH. 


SPECJALNY MAGAZYN NOWOŚCI 
DLA PANÓW 
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ZAKŁAD ARTYSTYCZNO -POZŁOTNICZY 


STEFANA BABECKIEGO 
WE LWOWIE, UL. ORMIAŃSKA 35 
wykonuje złocenia, srebrzenia, lazurowanie 
ołtarzy. ambon, figur, ram i t. p. oraz ma- 
lowanie tychże. — Odnawia i naprawia 


sprzęty kościelne na wygodnych warunkach 
6—26 i umiarkowanych cenach. Rok założenia 1911 


Futra 
damskie i męskie oraz galanterję wykonuje 
najstaranniej według najnowszych modeli — 


H. Wilczek, Lwów, ul. Halicka 9. 10—26 


poleca P. T. Duchowieństwu: 
bony, chrzcielnice, konfesjonały etc. 


Ołtarze, am- 
Odno- 
wienia i konserwacje starych ołtarzy. — 
Ceny najprzystępniejsze. — Dogodne spłaty. 
... Wieloletnia gwarancja. 6—52 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY oraz LABORATORIUM TECHNICZNE 


Dra med. K. LEWANDOWSKIEGO 
Lwów, plac Halicki 7, — telefon 87-37. 
(Obok apteki Dra Poratyńskiego). 9—10 


Dia Wielen. Duchowieństwa i P.T. nauczycieli zniżki i dogodne warunki spłaty, 


Posadzki ozdobne 
i pojedyncze 
z płytek marmurytowych 
wytwarza i dostarcza 


Brattel i De Cet 


Fabryka wyrob. cementowych 
Lwów, ul. Zielona 73 
=E Telefon 20-78 zam 
Liczne podziękowania 
i listy pochwalne! 
Oferty i wzory na żądanie 
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WŁADYSŁAW STARNAWSKI 
MAGAZYN I PRACOWNIA FUTER 
we Lwowie, ul. Wałowa |. 3. Tel. 89-49. 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące, jako to: obstalunki, reperacje i prze- 
HR as SB sa BA CNOWanic przez lato ga mm am BA mal3—13 
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Firma chrześcijańska! 


Marji Pstruchowej 


poleca obuwie damskie, męskie ! dziecinne w najlepszej 
jakości, po cenach najniższych. — Pamiętać prosimy 


Lwów, Halicka 11 — MAGAZYN OBUWIA 


Materjały na szaty kościelne 


w wielkim wyborze po najniższych cenach 


Ornaty . . .od S5zł. Chorągwie .od 68zł. 
Kapy . od 115zł. Baldachimy . od 250 zł. 
Stuły . . .od 9zł. Szale-Tuwalnie . . od 18zł, 
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z własnej pracowni artystycznej dla towarzystw religij- 

nych i świeckich, cechów oraz oddziałów wojskowych. 

Feretrony, Berta procesyjne, Figury świętych, Obrazy 
religijne, Kielichy Monstrancje, Puszki 


w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych poleca 
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lą ogioszenia Redakcja nie odpowiada. 
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